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Miałem to szczęście, że znalazłem się wśród zaproszonych gości 
i dziennikarzy, którzy w dniu 18 lipca mieli możność po raz pierwszy 
obejrzeć wnętrza odbudowanych komnat Zamku Królewskiego w War- 
szawie. Już na długo przed godziną piętnastą zgromadził się na zamko- 


HARCERSKA 


IAT 00c 


GAZETA 


wym dziedzińcu pokaźny tłum szczęśliwców. Na twarzach oczekują- 


UWAGA! PRZYPOMINAMY APEL 
STACJI _ORNITOLOGICZNEJ 
W GÓRKACH WSCHODNICH 


WEŹ UDZIAŁ W AKCJI 
LICZENIA ŁABĘDZI 


proszeni są o przysłanie własnych, poczynionych latem 1979 roku 

obserwacji łabędzi. Należy: 

© Starannie policzyć ile par tych ptaków gnieździ się na zbiorniku 
wodnym, w pobliżu którego mieszkacie lub na którym spędzacie 
wakacje — najlepiej zrobić to na podstawie obserwacji par wodzą- 
cych młode. Jeżeli na jakimś zbiorniku wodnym spotkacie w lipcu 
lub sierpniu stado dorosłych łabędzi (są białe!) nie mających piskląt, 
postarajcie się również dokladnie je policzyć. 

© Podać nazwę zbiornika wodnego; na którym łabędzie obserwowa- 

| - no, określić jego rodzaj (jezioro, jezioro zaporowe, staw, glinianka, 

j dół potorfowy, kanał, starorzecze, rzeka, zatoka morska), podać 

Ę nazwę wojewodztwa i ewentualnie gminy, w których ów zbiornik 
się znajduje. 

© jeżeli na wodach, nad którymi będziecie spędzać wakacje łabędzie 
nie występują, informacja o tym będzie równie cenna dla ogólnego | 
wyniku badań. OOM 

Obserwacje należy podpisać, opatrzyć własnym adresem i nadesłać 

(najlepiej na kartce pocztowej) naadres: Stacja Ornitologiczna Instytu: 

tu Zoologii PAN, 80-680 Gdańsk 40, do końca sierpniabr. 5 

| Wyniki badań zostaną opracowane jesienią i wtedy też podzielimy 

| się nimi z czytelnikami „Świata Młodych” na łamach gazety. Podane 

zostaną także nazwiska autorów szczególnie ciekawych i dobrze poda- 

Fot. M. Ostrowski 
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| nych obserwacji. 
| 


MIEGOWCH 


NASTOLATKOW 


dd 


| A 


fol. J. Łopuszynski 


cych zniecierpliwienie. Jakiż ten Zamek jestwewnątrz? Do jego zewnę- 
trznej sylwetki zdążyliśmy się już od 5 lat przyzwyczaić, już wrosła 
w warszawski pejzaż uzupełniając ostatnią wojenną bliznę, już sobie 
nie wyobrażamy placu Zamkowego bez Zamku Królewskiego. 


CIĄG DALSZY NA STR. 2 


KOLEJNY SUKCES 
„DZIEWCZYNY I CHŁOPAKA” 
HANNY OŻOGOWSKIEJ! 


(Inf. wł.) Łomża. Sukces, tym razem, nie wśród czytelników 
ani wśród widzów ich przygód na szklanym ekranie, ale w środo- 
wisku wydawców. „Dzi a i chłopak, czyli heca na 14 
fajerek” Hanny Ożogowskiej w opracowaniu graficznym Krysty. 
ny Ziółkowskiej zdobyła mianowicie nagrodę na I Biennale W; 
dawców Ks dla Dzieci, które odbyło się w Łomży. W ten 
ż Młodzieżowa Agencja 
. Gratulujemy! 

Na Biennale spotkali się przedstaw Instytutu W 
czego „Nasza Księgarnia”, Krajowej Agencji Wy 
dzieżowej Agencji Wydawniczej i Ludowej Spółdzielni W; 
czej. Gościli tam także bibliotekarze z całego kraju, pisarze 
i gra m. in. nasz reda| ny kolega Henryk Chmielewski 
Wzięli oni udział w licznych i udanych spotkaniach z młod 

Spośród imprez poprzedzających Biennale największe powo- 
dzenie u młodych czytelników miał konkurs „Świat z książek 
wyczytany” i plebiscyt „„Moja ulubiona książka”. Była to cenna 
dla wydawców sonda opinii młodzieży na temat wartości współ- 
czesnej literatury dla dzieci. (eb) 


W XII wieku nie warto było 
być bogatym... 


WARSZAWA (PAP). W szkielecie opata z Tyńca - pocho- 
dzącym z XII w. a odkrytym przed kilkunastu laty = stwier- 
dzono zadziwiająco wysoką zawartość ołowiu, podczas gdy 
kości ubogich braciszków, żyjących w tym samym okresie, 
zawierały bardzo mało tego metalu. Z reguły w średniowie= 
czu i w czasach nowszych — aż po wiek XIX - kości ludzi 
bogatych zawierały nieporównanie więcej ołowiu niż znaj- 
duje się go — w czasie współczesnych badań = w kościach 
mieszkańców wsi lub w skromnych grobach biedoty miej- 
skiej. Warszawskie Centralne Laboratorium Ochrony Radio- 
logicznej, które prowadziło owe niezwykłe badania, znalazło 
wyjaśnienie tej zagadki: warstwy zamożne w Polsce — tak jak 
w calej Europie — posługiwały się naczyniami cynowymi 
zawierającymi do 20 proc. ołowiu, cozwiększyło wchłanianie 
ołowiu przez konsumentów. Natomiast szeregowi bracisz- 
kowie z Tyńca — tak jak ubożsi mieszczanie i chłopi używali 
drewnianych łyżek i talerzy, przez co uniknęli zatrucia oło- 
wiem. (jd) 


NN 
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TU KONKURS 49 


Komunikat 
nr 4 


W naszym Konkursie 49 zdecydo- 


wanie prowadzi woj. tarnowskie 99 


pkt. przed łomżyńskim (34 pkt.) 
i przemyskim 18 pkt. Na czwarte miej- 
sce weszło województwo białostockie 
12 pkt. 

Przypominamy, że punkty dla woje- 
wąództw zdobywa 50 pierwszych mel- 
dunków w realizacji zadań specjal- 
nych. 

Czekamy na Wasze listy 

Cześć! 


Szef KLAN 


Dostaliśmy wiele meldunków 
% przygotowania do pomocy w Źni- 
wach. Ti źniwa w pelni i mamy 
nadzieję, że wszyscy członkowie 
KLAN-u biorą w nich udział tak jak 
zastęp Anki. 
Meldunek 
Zastęp „,Wesołe Krakowianki” 
przy Szkole Podstawowej w Krzesi- 
mowie melduje o wykonaniu zadania 
specjalnego nr 4: stale pomagamy 
w dziecińcu organizując tam zabawy 
i turnieje sportowe. Zrobiliśmy zwiad 
w okolicy wybierając rolników, któ- 
rym w czasie żniw potrzebna jest 
pomoc. Przygotowaliśmy napoje dla 
pracujących w polu. 
Anna Zarzycka 


PRZEWODNICZĄCY 
RADY PANSTWA 
HENRYK JABŁONSKI 


ODWIEDZIŁ 
GDANSKICH HARCERZY 


Od ośmiu jużlat trwa harcorska akcja „MORENA”. Przez ten czas 
5 tysiący harcerzy, członków drużyn HSPS, pracowało przy po 
wstawaniu Nadmorskiego Parku Krajobrazowego. Nia tylko har 
cerze z chorągwi gdańskiaj, takża wiele grup z całego kraju 
wypoczywało nad morzem i pomagało w budowaniu najwiąksza 


go terenu dla wypoczynku mieszkańców Trójmiasta. Obozowiska 
goszczą cząsto pioniarów z ZSRR, NAD, Bułgarii 

23 lipca letnie obozy | stanice „MORENY” odwiedził członek 
Biura Politycznego KC PZPA, przewodniczący Rady Państwa, 
przewodniczący Rady Głównej Przyjaciół Harcerstwa Henryk Jab. 
łoński. W czasie spotkania sztandar Chorągwi Gdańskiej udeko 
rowany został krzyżem „Za zasługi dla ZHP” Henryk Jabłoński 
zwiedził tereny obozów, interesując się warunkami pracy i wypo 
czynku młodzieży. Nastąpnie Henryk Jabłoński udał się do Pucka, 
gdzie odwiedził Harcerski Ośrodek Morski (pas) 


POETA 
L0ŁNIERZ 


jeszcze ustoją 


Dzień czy noc — natko, ojcze 
w trzaskawicach palb, ja, żołnierz, poeta, czasu kurz 
Pójdę dalej 


dalej niosąc naręcza pragnień jak spalonych róż 


to od was mam: śmierci się nie boję. 


pisał w wierszu „Rodzicom” Krzysztof Kamil Baczyń- 
ski, który zginął w Powstaniu Warszawskim równo.35 lat 
temu. Przeczytajcie o nim na str. 3. A może uczcicie jec 


pamięć podczas dzisiejszego ogniska? 


IX Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „ŚW” 
DZIŚ KONIEC ROZGRYWEK 


Dziś ostatni dzień rozgrywek pilkarskich o nasz pu 
tylko oczekujemy na wykazy odbytych w czasie wakacji me< 


Każdy mecz musi być pofwierdzony podpsem osoby r 
i pieczątką dowolnej instytucji. O awansie do fir 
w 


decyduje losowanie nadesłanych wykazów 
redakcji, z dopiskiem na kopercie „Turniej 
sierpnia br. (o ich ważności decyduje dała 


Drużyny, do których uśmiechnęło się szczęście w losowaniu zost 
ną o tym powiadomione przez specjalnego wysłannika redakcji 
Przypominamy, że rozgrywki na szczeblu krajowym odbędą się 
17 i 18 sierpnia w Barcinie, woj. bydgoskie. Koszty przejazdu 
i pobytu na imprezie kryją organizatorzy turnieju. Zwycięzca finału 
krajowego awansuje do finału międzynarodowego. 
Starszy SĘDZIA Prezes KS „Przygoda” 
Fot. Z. Przybyłowski 


Drużyna piłkarska „Sokoliki” z Sokołki (woj. białostockie) aż dwukrotnie 
wywalczyła nasz puchar i tyleż razy uczestniczyła w rozgrywkach między- 
narodowych 


Nieustający konkurs 

na najlepszą korespondencje trwa! 
LIST „ACH, CÓŻ TO BYŁ ZA ZLOT” 

— ZWYCIĘŻYŁ W 87 NUMERZE 


Kolekcję godeł państw 
zdobyła Joanna Jelińska 


Jury za najlepszą kore- 
SVERIGE 


spondencję wydrukowaną 

w 87 numerze „ŚM* uznało 
AD 
ń ŚRI 
ŻAR 


szawy, w którym autorka 
opisuje zlot wychowanków 
z Domów Dziecka w Julinie. 
Joanna otrzymuje godła 
państw. Gratulujemy. Jed- 
nocześnie przypominamy 
nie nadsyłlajcie streszczeń 
z książek, bo w konkur- 
sie chodzi o koresponden- 
cje z życia, dotyczące Was 
bezpośrednio. Nie bierze- 
my też pod uwagę historii 
zmyślonych i anonimów. 
(wm) 


list Joanny jelińskiej z War 
— 


pr<=, 35 
a 


„Świat Młodych” proponuj 


PRZEŻYĆ JESZCZE JEDNĄ 
WAKACYJNĄ PRZYGODĘ... 


Jak się dowiedzieliśmy w Sztabie Operacji 
„Azymut-Huta Katowice” stanica „Huta”, 
zlokalizowana w Antoniowie nad jez. Pogo- 
ria dysponuje w miesiącu sierpniu pewną 
ilością miejsc dla tych wszystkich harcerzy 
z drużyn HSPS, którzy chcieliby przyjechać 
na 3 lub 5 dni i przeżyć na koniec wakacji 
jeszcze jedną obozową przygodę. 


Przypominamy: Operacja „Azymut — Huta 
Katowice” trwa już czwarty rok. Stanowi 
ona nasz harcerski wkład w budowę tego 
największego i najnowocześniejszego kom- 
binatu metalurgicznego w Polsce. Uczestni- 
cy operacji, w czasie pobytu w stanicy „Hu- 
ta”, 5 godzin dziennie pracują w różnych 
obiektach wznoszonych w kombinacie. Re- 
sztę dnia wypełniają harcerskie zajęcia obo- 
zowe o charakterze rozrywkowym i wypo- 


czynkowym. Przepracowanie 5 dni na tere-_ 


nie huty stanowi warunek zaliczenia udziału 
w operacji. Trzykrotny udział jest podstawą 
do przyznania honorowego odznaczenia 
„Harcerska Służba Hucie Katowice”, nada- 
wanego przez Radę Społeczno-Programową 
Operacji. Nasza propozycja jest więc zapro- 
szeniem dla odważnych, dla tych, którzy nie 
boją się pracy, którzy chcieliby mieć satysfa- 
kcję zrobienia czegoś ważnego i pożytecz- 
nego. 

Z upoważnienia sztabu do udziału w ope- 
racji zapraszamy drużyny HSPS, które chcia- 
łyby przyjechać w sposób zorganizowany, 
zespołem nie mniejszym niż 10 osób — zespo- 
ły większe oczywiście pożądane — wraz 
z drużynowym lub innym instruktorem. 
Operacja trwa do 20 sierpnia br., przyjazd 
należy więc planować tak, aby pobytkończył 
się najpóźniej w tym terminie. Gotowość 
przyjazdu należy wcześniej zgłosić telefoni- 
cznie do sztabu łącząc się z numerem: KATO- 
WICE 640-320. Dojechać należy do stacj 
DĄBROWA GÓRNICZA — ZĄBKOWICE BĘ- 
DZIŃSKIE, położonej na linii Warszawa-Ka- 
towice. Przyjeżdżający winni zabrać ze sobą 
normalny ekwipunek obozowy z uwzględ- 
nieniem czasu pobytu (3 lub 5 dni). 


Wszystkim, którzy zdecydują się na przy- 
jazd, sztab operacji zapewnia zakwaterowa- 
nie w namiotach i pełne wyżywienie w trak- 
cie pobytu w stanicy „Huta” oraz zwiedzenie 
kombinatu. W zależności od czasu pobytu 
jest też możliwość bliższego zetknięcia się 
ze Śląskiem i Zagłębiem — zorganizowania 
np. wycieczki do Dąbrowy Górniczej, do Ka- 
towic, do słynnego Wojewódzkiego Parku 
Kultury i Wypoczynku w Chorzowie, na Sta- 
dion Śląski. 


A więc — wszystkich chętnych zaprasza- 
my! (im) » 


PRZEPRASZAMY 


Przepraszamy Was za pomyłkę, która po- 
wstała na tej stronie w 89 numerze „ŚM” z 28 
lipca br. Zdjęcie ilustrujące materiał pt. „Dla- 
czego nie napisałem reportażu” pochodzi ze 
stolicy CSRS-Pragi, a nie jak podaliśmy — 
Monachium. 


Po 3000dniach odbudowy 


BYŁEM NA ZAMKU 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


śród oczekujących poznaję pa- 

W na Czesława Paczkowskiego, 
który jest niedoścignionym re- 
kordzistą w pracach społecznych. Jesz- 
cze w 1945 roku postanowił każdy swój 
urlop poświęcić pracy dla odbudowy 
Warszawy. Przez wiele lat przyjeżdżał 
do stolicy z Aleksandrowa Kujawskie- 
go, gdzie wówczas mieszkał. Postano- 
wienia, które podjął przed laty, dotrzy- 
mał. Ile przepracował godzin dla War- 
szawy, dla Zamku? Sam już się gubi 
w liczbach. Pan Czesław jeszcze wczo- 
raj pracował na Zamku do pierwszej 
w nocy i mimo zmęczenia przyszedł 
dziś na pierwsze oficjalne zwiedzanie. 
Jest autentycznie dumny z tego, co 
zrobił. Myślę, że podobne uczucie 
ogarnia również wszystkich nas, ocze- 
kujących na w do zamkowych 
SZ SWo- 

szą cegiełkę w od- 
budowie tego pomnika narodowej kul- 
tury, pomnika-symbolu ciągłości na- 
szej państwowość 
Przypomina mi się początek roku 
1971, kiedy na wniosek I sekretarza 
naszej Partii, towarzysza Edwarda 
Gierka, zapadła decyzja odbudowy Za- 
mku. Ileż to wtedy było dyskusji, czy 
warto odtwarzać coś, czego już nie ma? 
Czy nas na to gigantyczne przedsię; 
wzięcie stać W ogłoszonej wówczas 
przez Polską Agencję Prasową błyska- 


wicznej ankiecie wśród społeczeństwa 
co sądzi o decyzji wskrzeszenia Za 
mku = aż 86 procent wypowiedziało się. 
cmiuzjastycznie, 4,5 proc. nie miało 
zdania, reszta ankietowanych byla 
„przeciw”. Ci ostatni motywowali 
swoje stanowisko przede wszystkim 
tym, że wzniesiony ogromnym wysil- 
kiem i nakładem środków „,Zamek 
i będzie wartości history= 
cznych jako całkowita rekonstrukcj 
I rzeczywiście tak mogło się wydawać 
ludziom niewtajemniczonym, którzy 
oglądali jedynie puste miejsce po Za- 
mku. Tymczasem okazało się, że z tej 
historycznej budowli - wbrew woli 
hitlerowców - udało się ocalić bardzo 
wiele. I że nie będzie to rekonstrukcja, 
a właśnie odbudowa z możliwością 
przywrócenia Zamkowi jego pelnej 
świetności. 


(cE zostało po barbarzyńskim zni- 


eniu Zamku? Przede wszyst- 

kim zamkowe podziemia, wśród 
nich gotyckie piwnice najstarszej częś- 
ci zamku książąt mazowieckich. Dalej, 
gotyckie mury obronne w zamkowym 
dziedzińcu kuchennym oraz znaczne 
partie murów z okresu późniejszego. 
Ostał się przylegający do Zamku 
osiemnastowie: pałac „Pod Bla- 
chą”” i arkadowy taras od strony Wisły 
Oprócz tego ocalało kilka tysięcy 
rzeźb, fragmentów rzeźbiarskich, ka- 
mieniarskich i przeróżnych detali ar- 
chitektonicznych. Zostały one wywie- 


zione z ruin zamkowych. Dziś są zno 
wiu na swoim miejscu wbudowane 
w zamkowe mury, Ale oprócz tego 
pozostały po Zamku dzieła najcenniej- 
sze, lakie, które stanowią o autentycz= 
ności i wartości każdego zabytku 
mianowicie wyposażenie wnętrz. Jesz= 
cze we wrześniu 1939 roku, po zbom= 
bardowaniu i jego pożarze pracowni* 
kom Zamku i Muzeum Narodowego 
z narażeniem życia udało się ocalić 
tysiące dzieł sztuki. Uratowano m. in. 
niemal kompletne wyposażenie wnętrz 
zamkowych z czasów Stanisława Au- 
gusta, niemal wszystkie obrazy z Sali 
Rycerskiej Bacciarellego, dwie wielkie 
rzeźby marmurowe „,,Chronos” dłuta 
Giacopa Monaldiego i „„Sława” Andre 
Le Bruna. Trudno wymieniać wszyst= 
kie ocalałe cenności - meble, arrasy, 
gobeliny, dywany, rzeźby z brązu, 
fragmenty boazerii, kominków, [re- 
sków, obrazów..., które będą świa 
czyć o autentyczności odbudowanego 
Zamku. 

niewielkim opóźnieniem wcho- 

dzimy do Zamku. W powietrzu 

zapach farby, na podłogach i po- 
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sadzkach rozłożone kartonowe „dywa 

ny”, mosiężne poręcze schodów okrę: 
cone papierem = wszystko to ż miejsca 
uświadamia nam, że przybywamy da 
tego oczekiwanego zabytku za wcześ 

nie, Jak się okazuje później = zaw: ze4 

nie a dwa lata, kiedy 1o wnętrza będą 
w pelni gotowe. Dziś podziwiać bę 

dziemy jedynie mistrzostwo sztukato 

rów, zlotników, mólarzy, posadzka 

rzy, czyli tych, którzy odtworzył ar 

chitekturę wnętrz poszezekólnyć h sal 

A jest już ca podziwiać. Przepiękne 
marmury biale, różowe, zielone, 
czarne. Wspaniale złocenia, boazerie, 
kominki, plafony, Przechodząc z sali 
do sali zmienia się ich kolorystyka, 
wystrój, barwa. Wszędzie widać pre 

cyzię wykonanych prue, solidność 

Wspaniale prezentuje się Sala Trono- 
wa i sąsiadujący z nią gabinet Marmu 

ry, kryształy luster zwielokrotniają 
elekt tego wnętrza. Posadzki wykona 

ne z 15 gatunków drewna zachwycają 
niezwykłym pięknem rysunku. Można 
sobie wyobrazić jak będą się prezento 
wać, gdy dojdą meble, obrazy, rzeźby 
Dziś ściany są jeszcze puste. Puste są 
również 4 Sale Matejkowskie, w któ- 
rych zawisną słynne płótna = Bitwa 
pod Grunwaldem, Kazanie Skargi 
Konstytucja 3 Maja, Rejtan... Spac 
rując po kartonowych „dywanach” 
trafiamy wreszcie do jednej z najwię- 
kszych sal zamkowych, Sali Konstytu- 
cji 3 Maja, ze znanymi galeryjkami dla 
publiczności, która przed 188 laty wi- 
watowała na cześć uchwalenia jednego 
z najbardziej postępowych wówczas 
dokumentów prawnych Europy = 


Tak prezentują się dziś poszczególne 
fragmenty odbudowanych sal zamko- 
wych. W jednej z największych — Sali 
Konstytucji 3 Maja — za chwilę obra- 
dować będzie Obywatelski Komitet 
Odbudowy Zamku 


Konstytucji 3 Maja. Patrząc na to sza- 
cowne miejsce, mimo Świe q 
ków, farb i złoceń, mimo braku jesze 
ław poselskich i innych mebli w wyo- 
braźni widzisz entuzjazm tamtych wa- 
rszawiaków skandujących — „w. 
król, wiwat sejm, wiwat wszystkie 
stany”. 


Teraz Sala Konstytucji 3 Maja przy- 
gotowana jest na inną uroczystość, Bę- 
dziemy świadkami posiedzenia Oby- 
watelskiego Komitetu Odbudowy Za- 


mku, któremu przewodniczy min Jó- 
zel Kępa. Z wystąpień mówców do 
wiadujemy nię o aktualnych dokoną. 
niach i jakie jeszcze prace czekają spę 
cjalistów w najbliższej przyszlości. Pą 
dają przykłady, liczby, które nawet 
laików wprawiają w zdumienie Oka. 
zuje się, Że tempo prać nad odbudową 
tak. wielkiego I skomplikowanego 74 
bytku nie ma sobie równych w świecie 
Minęto bowiem zaledwie 3000 dni, edy 
na place weszli murarze, a dziń w 07) 
proc. wszystko jest już gotowe, W tym 
gipantycznym przedsięwzięciu braly 
udział 115 przedsiębiorstw budowlą 
nych, naukowych i technicznych ory, 
ponad 4000 specjalistów najwyższej 
klany 


J 


w zdecydowanej większości dzieła ory 


już wspomnialem, za dwą lata 


mek Królewski będzie wypową 
żony we wszystkie dzieła sztuki, 


ginalne, uratowane z wojennych znięz 
czeń. Czeka więc na umieszczenie 
w Zamku ponad 300 obrazów, 10 
rzeźb, 65 tkanin - gobelinów, arrasów 
i dywanów, około 200 sztuk różnych 
mebli. W zamkowym skarbcu znajdzie 
się 6 tysięcy cennych przedmiotów 

od insygniów królewskich, porcelany 
do medalierstwa. Aż 100 sal za: 
wych z kompletnym wyposa 


niem 
historycznym będzie udostępnionych 
w przyszłości dla zwiedzających (przed 
wojną było ich zaledwie 30). Na 73 


mek wróci równieź urna z serem Ta. 
deusza Kościuszki, a komnaty, w kt6- 
rych mieszkał Stefan Żeromski za 
nione zostaną w jego muzeum. Nato- 
miast w gotyckich podziem: 


ch ekspo- 
nowane będą znaleziska archeologicz 
ne odkopane na terenie Zamku i płacu 
Zamkowego. Mówiąc o tych wszyst 
kich zamierzeniach, prof. Aleksander 
Gieysztor przypomniał decyzję Oby 
watclskiego Komitetu Odbudowy, że 
Zamek nie będzie pełnił roli muzeum, 
lecz będzie żywym pomnikiem naszej 
kultury narodowej. Znajdą się ru sale 
reprezentacyjne, w których odbywać 
się będą różne uroczystości państwo- 
we. Będą również sale — kinowa i kon- 
certowa, a także kawiarnie, sale sprze 
daży pamiątek itd. itp 


Opuszczając zamkowe 
komnaty zastanawiałem się, 
jak dziś wypadłaby ankieta, 
gdyby Polska Agencja Praso- 
wa zechciała zapytać Pola- 
ków, czy warto było przywra- 
cać do życia Królewski Za- 
mek w Warszawie? Chociaż 
nie znamy odpowiedzi na to 
pytanie, jestem pewien, że 
wątpiących trudno byłoby 
znaleźć. 


ST. BOROWIECKI 


Fot. J. Łopuszyński 


Szczęśliwi umirali od razu z bronią w ręku, inni płonęli żywcem, byli zagrzeby- 
wani pod walącymi się domami, umierali w męce i poniżeniu mordowani przez 
wroga. I był jeszcze głód, strach i codzienna śmierć najbliższych. Największa 
bitwa na okupowanych przez hitlerowców ziemiach polskich — Powstanie Warsza- 
wskie. 63 dni walki i bohaterstwa, męki i rozpadania się w gruzy, i popioły miasta, 
w którym poległo 18 tysięcy powstańczych żołnierzy, a około 25 tysięcy zostało 
rannych. Ale najkrwawszą ofiarę złożyli mieszkańcy miasta, z którego uczyniono 
pole bitwy — prawie 200 tysięcy ludzi. Ilu umarło później z ran, chorób, torturowa- 
nych w obozach, zabijanych bombami w Niemczech, tego już nawet nie da się 
policzyć. A co stało się z Warszawą? Czego hitlerowcy nie zniszczyli w czasie walk, 
wysadzili w powiętrze i spalili później. Nie było już Warszawy! 

Powstanie Warszawskie jest w podręcznikach historii, ale jeszcze jest i w lu- 
dziach, w ich pamięci, w ich oczach i w płomieniach świec na powstańczych 
kwaterach powązkowskiego cmentarza. Minęło już 35 lat, a zapomnieć nie 
można, nie wolno. Patrzę na kamienną tablicę wmurowaną w ścianę Hali 


Nam jedna szarża... 


Mirowskiej, gdzie dziś handluje się artykułami spożywczymi. Gdyby wmurowano 
takie tablice wszędzie tam, gdzie zabijano warszawiaków, mało byłoby wolnych 
od nich ścian w tym mieście. 

Trudno jest dziś rozumieć, wczuć się w te powstańcze dni, w ich atmosferę. 
Nawet te publikowane wspomnienia są już tylko wspomnieniami przefiltrowany- 
mi przez czas, przez zmiany, jakie zajść musiały w ludziach je spisujących. Ale 
udało mi się trafić na unikat, na „„Dziennik” żołnierza AK z batalionu »Zośka«”, 
Piotra Kaltenberga, pseudonim „,Luty”. Opublikowano go w książce „Pamiętniki 
żołnierzy baonu „,Zośka”, różni się on jednak od wspomnień innych żołnierzy 
pisanych już po wojnie. Ten „„Dziennik”, to po prostu notatki robione z dnia na 
dzień w czasie powstania. I dlatego pragnę zacytować z niego kilka wyjątków: 
„27.VII.44... nareszcie równowaga sił, osiem na osiem! Tzn. my: nasza) drużyna 
w składzie 7 + 1 uzbrojona w 1 km, 5 kb, 2 pm, parę pistoletów i granatów, ioni: 5 
czołgów, 1 auto pancerne, pociąg pancerny i artyleria z fortu, też — osiem 
jednostek uzbrojonych... 28.VIII.44... Dzieci mrą. Znamienne, że najbardziej tam, 


gdzie. brak powietrza i słońca, w piwnicach. Giną w ten sposób, jakby zasypiały 
Stają się słabe, bez ruchu i mrą... Gdy ludność próbowała wyjść z białymi płachtami 
nasi żolnierze — całe szczęście nie z „Zoski” - zawrócili ją i bili przy tym. 
30.VIII.44... Morro powiedział, że Rosjanie zajęli podobno Żyrardów i Warkę. Dwaj 
wzięci do niewoli oficerowie SS rzekomo oświadczyli, że Niemcy mają się wycołać 
w ciągu dwu dni... Rzekomo w Niemczech trwa od 6-ciu godzin rewolucja 
Warszawa też miała być o 10-tej opuszczona... 3.X.44 r... dziś mija 60 miesięcy 160 
dni okupacji, walki i męki. Czy ukoronowaniem jej musiało być Powstanie, 
masowa hekatomba ludności i zniszczenie miasta?” 


Krzysztof Kamil Baczyński, poeta, żołnierz baonu „,Parasol” poległ 4 sierpnia. 
Nie doczekał więc tych dni, gdy dogasało uniesienie pierwszych chwil Powstania, 
gdy zaczęło się już tylko beznadziejne umieranie, ale słowa jego wiersza napisa- 
nego jeszcze przed wybuchem Powstania, można jako motto umieścić nad tym 
rozdziałem naszej historii. 

-.. Nam jedna szarża: do nieba wzwyż. 

I jeden order: nad grobem krzyż. 

W 35 lat od tamtej godziny „„W”, godziny wybuchu Powstania, o 17-tej wdniu 1 
sierpnia 1979 roku, rozległ słę głos syren warszawskich fabryk. Głos, który znaczy 
jedno: pamiętamy! Ale pamiętamy wszystko, a więc również i to pytanie żołnierza 
„„Lutego”, czy Powstanie musiało być? 


JERZY KOWALKOWSKI 


POETA 


ŻOŁNIERZ 


„Wołam cię, obcy człowieku, 


EAZĄDSNIZET JJ | Dom poety 


(fragmenty poematu „Wosole poety”) 


I 
Basi 
Tam jest zawsze jesień, 
pod krużgankiem drzew 
zbiera złote jabłka 
różowawy low. 
Tam jest zawsze zima, 
w chmur lodowy łuk 
modry łoś unosi 
gałąź białych snów. 
Tam jest zawsze wiosna, 
na dymiącą ruń 
ptak zielony zrzuca 
skrzydła rudych łun. 
Tam jest zawsze lato, 
od zmarszczonych rzek 
żółty niedźwiedź zwraca 
ryty w miodzie łeb. 
Il 
Oto dźwierze wiatrem rozwarte na 
przestrzał, 
kute w ciężkim metalu powietrza, 
ponad nimi dzwony liliowe, nad niemi 
drzew korony jak zielone ręce ziemi. 
A nad furtą chodzi niby paw 
herb w koronie z purpurowych traw. 
Wozem ani karetą tam nie zajedziesz, 
bo do dworu nie droga — strumień 
wiedzie, 
po nim złote łabędzie — w ich biegu 


sercem spłyniesz — i staniesz na brzegu. 


Iv 

Dom jest jasny, zbudowany z blasku, 
jak powietrza bańka, która w więcierz 
księżycowym rybakom uwięzła 

i ma ściany jakby z roślin i światła 

i z jeziora pułap czy zwierciadła, 
które gwiazdy odbijając wróży 

do muzyki podobne i róży. 

v 

Tam się wiedzie miłość 
wszechstworzeniu 

jak łodyga różowego zioła, 

która rośnie w takim zamyśleniu, 

że podobna jest sklepieniu kościoła 
w stylu ptaków, a te wkoło licząc 
krople głosu — są harfą słowiczą. 


Bugaj” 
„Nas nauczono. Nie ma sumienia. 
W jamach żyjemy strachem zaryci, 


Wiersze pisał już w 1936 r., ale dopiero podczas 
wojny zadebiutował ogłaszając je w konspiracyj- 
nych wydawnictwach pod pseudonimem „Jan 


4 
PRZEJAŻDZKI 
PEGAZEM 


Z wiatrem 
(fragment) 


Basi 
Jesienie rok za rokiem idą, 
gwiazdy jak deszcze szyby tną. 
Zielone łanie na polanie, 
u okien huczy sorca bąk. 


Nie płacz, kochana lat złowrogich, 
spod twoich rzęs ziolony liść, 
ptaki i drzewa trysną, drogi, 

po których dalej trzeba iść. 


Liście opadły. Wrócą liście 

i modlitewne łuki gór, 
przeminą ludzie w nienawiści, 
zostanie trzepot ptasich piór 


Pożegnanie żałosnego strzelca 


Do widżenia... 

noc gwiazdami zaorana, 

w piersiach naszych eksploduje pusty wieczór, 
zbyt jest ciężko lzy przetapiać w męską szorstkosć, 
zbyt jest ciężko gorzkiej prawdy w ustach nie czuć 
Niebo w błocie zatopione pije ziemię 

i zwichrzone, granatowe szarpie drzewa, 

to zbyt trudno nigdy szczęścia swego nie mieć 

i o szczęściu bohaterstwa swego śpiewać. 

Tak daleko, droga ciężka i nabrzmiała, 

od łez twardych poorana w długie bruzdy, 

tak się idzie, łoskotami szyjąc próźnie, 

po kamieniach mgłą opitych, bielą tłustych. 
Zbyt daleko są okopy krwią rozpękłe, 

myśl na drutach krwawi usta nieszczęśliwe 

i bezradnie ciemne noce nawołują. 

Zbyt jest trudno wrócić do was młodym, żywym, 
zbyt jest trudno... 

łatwo zostać bohaterem... 

Jakie szczęście, że nie można tego dożyć, 

kiedy pomnik ci wystawią, bohaterze, 

i morderca na nagrobkach kwiaty złoży. 


obowiązkiem a powołaniem poety towarzyszyło 
obok przeczucia własnej śmierci wielu jego utwo- 
rom. Wziął przecież karabin do ręki... 

Śmiałość poetyckich wizji, niezwykłość metafor 
i bogactwo znaczeń jego tak dojrzałych wierszy. 
miały duży wpływ na rozwój naszej poezji, urzekły 


co kości odkopiesz białe: 
Kiedy wystygną już boje, 


w grozie drążymy mroczne miłości, 
własne posągi — źli tryglodyci” („Pokolenie ) 


szkielet mój będzie miał w ręku 
sztandar ojczyzny mojej” („Wiatr”) 


— pisał. Poległ 4 sierpnia 1944 roku w Pałacu Blanka na placu Teatralnym 
w czwartym dniu powstania warszawskiego. Miał wtedy 23 lata. Tuż przed 
wybuchem wojny zdał maturę, polonistykę studiował już na tajnym uniwer- 
sytecie. W 1943 r. wstąpił do Harcerskich Grup Szturmowych i po przeszko- 
leniu bojowym otrzymał stopień podchorążego. Brał udział w akcjach 
Batalionu „Zośka”, później był zastępcą dowódcy plutonu w Batalionie 


„Parasol”. 


Piszą Czytelnicy... JAKI BĘDZIE LOS 
NADNARWIAŃSKICH ŁĄK? 


dolnym biegu (odcinek Dębe-No- 
W wy Dwór Mazowiecki), Narew pły- 
nie szerokim krętym korytem. Lewy brzeg 
rzeki urozmaicony jest licznymi zatokami 
oraz wyspami. W niektórych miejscach 
wyspy oddzielają główne koryto Narwi od 
starorzecza, co sprawia wrażenie, że pły- 
ną obok siebie dwie rzeki. Lewy brzeg 
Narwi porośnięty jest przeważnie wikliną, 
tylko gdzieniegdzie rosną wysokie, stare 
topole. Dalej na południe od rzeki, aż do 
drogi łączącej Skrzeszew z Nowym Dwo- 
rem Maz. rozciągają się podmokłe łąki, 
o powierzchni około 10 km*. w stronę 
Skrzeszewa teren podnosi się nieco wyżej 
tworząc suchszą łąkę przeplataną w nie- 
których miejscach sosnowymi młodnika- 


mi. Ogółem na łąkach znajduje się kilka: 


większych zbiorników wodnych, a poza 
tym jest mnóstwo oczek wodnych, ro- 
wów i stawów porośniętych sitowiem. 
Woda jest czysta i obfituje w ryby. Uzupeł- 
nieniem krajobrazu łąk są stare topole 


i dęby, tworzące miejscami niewielkie 
skupiska. Trudno się dziwić, że ten teren 
upodobały sobie zwierzęta. Szczególnie 
dużo jest ptaków. Wyśmienite warunki 
mają tu: pustułka, perkozy, kulik, kania 
czarna. Nad samą Narwią znajduje się 
kolonia czapli, licząca około 30 gniazd. 
Letnią porą — rankiem lub o zmierzchu — 
łąki nadnarwiańskie rozbrzmiewają śpie- 
wem różnych ptaków, szumem ich skrzy- 
deł, pluskiem buszujących w trzcinach 
kaczek, cykaniem koników polnych i świe- 
rszczy. Jakże wspaniała jestto muzyka dla 
prawdziwego miłośnika przyrody! Łąki 
nadnarwiańskie są jednym z ostatnich 
miejsc na Mazowszu o tak bogatej florze 
i faunie. Ale jak długo będą stanowić tak 
osobliwą enklawę? Tereny takie ciągle 
maleją i kurczą się. Coraz to nowe i wię- 
ksze połacie łąk poddawane są melioracji, 
która zmienia łąkę niemalże w suchy step. 
Kurczą się miejsca lęgowe ptaków wod- 
nych i błotnych. A przecież w XX w., kiedy 


— mówił o swoim pokoleniu. „Wmurowaniw pej- 
zaż szubienic” — jak wyraził to w innym wierszu — na 
co dzień obcowali z totalnym zniszczeniem, maso- 
wą, anonimową śmiercią, co nie pozwalało myśleć 
o losie pojedynczego człowieka, wiodło do zaniku 
wszelkich uczuć poza strachem i nienawiścią. On, 
poeta szukający miłości i piękna, miał tego szczegól- 


wielu czytelników. Obok patriotycznych i filozoficz. 
nych, są wśród nich wiersze poświęcone przyrodzie 
i miłości dedykowane często młodziutkiej zonie Bar- 
barze Drapczyńskiej, z którą pobrał się w czerwcu 
1942 r. Była jego koleżanką ze studiów, zginęła 
również w powstaniu. 

A jednak tragiczny los poety ma jakby przedłuże- 
nie w tym, że najbardziej znane i najczęściej czytane 
są jego utwory o tematyce wojennej. Słowami jego 


nie tragiczną świadomość. Pisał: 

„A drugi z nas — to jestem ja, 

którym nienawiść drżącą począł, 

i nóż mi błyska, to nie łza, 

z drętwych jak woda oczu”. („Spojrzenie ”) 


To rozdarcie między żołnierskim, patriotycznym 


przemysł pochłania coraz to nowe tereny 
pod fabryki, zakłady przemysłowe itp. po- 
winniśmy jak najbardziej chronić te miej- 
sca, w których od wieków rządziła przy- 
roda. 

A tymczasem na początku lata 1978 
roku na łąki nadnarwiańskie wjechały ko- 
parki, ciągniki i inny sprzęt zmechanizo- 
wany. Pod koniec tegoż lata część łąk 
poorana była rowami melioracyjnymi. 
Wszędzie widniały ślady gąsienic i opon 
samochodowych. Miejscami powycina- 
no wiklinę z łąk. Na ich miejscu zostały 
puste, czarne, zamulone doły, albo swie- 
żo usypany piasek. Jakże smutny jest to 
widok dla przyrodnika! Jaki będzie dalszy 
los nadnarwiańskich łąk? Czy ulegną osu- 
szeniu, jak stało się z większością łąk, 
i przez to pozbawione zostaną tak bogate- 
go świata zwierząt? Czy staną się zaple- 
czem wypoczynkowym stolicy? Zarówno 
jedno, jak i drugie zniszczy ten zakątek, 
uczyni z tych łąk martwy step. Sama przy- 
roda nie jest w stanie obronić się przed 
zniszczeniem, jeżeli my, miłośnicy przyro- 
dy, nie pomożemy jej. 

LECH KOWALCZYK 
Warszawa 
Fot. T. Kłosowski 


wierszy rzadko wyznaje się miłość czy wyraża ra- 
dość, zachwyt światem. Dlatego właśnie te mniej 
znane wiersze Krzysztofa Kamila Baczyńskiego 
przedstawiam Wam dziś przede wszystkim. 

Julek 


OM ń 


WIASKWEŻ EA 
"ERYM MO W A 
PDAY 


Kto nie ceni małych rzeczy, ten nie wart jest wielkich 


SZUKAJĄC MILIONA... 


awno, dawno temu, kiedy jesz- 
Dz zamczysko tu stało potężne 

wielkie dzwony biły witając przy 
bysza. Aż dnia pewnego widząc roz- 
pacz zakochanej córki pana na zamku 
spadły do jeziora. Odtąd trzy dzwony 
złoty, srebrny i brązowy jęczaly 
w otchłani wodnej. Co roku w Noc 
świętojańską wyruszali 
próbując wydobyć je z dna. Słyszeli 
dźwięk, znaleźć ich jednak nie mogli 
Nadeszla wreszcie gorąca noc, kiedy 
jeden z odważnych rycerzy dojrzal 
dzwon brązowy. Ominął go i szukał 
dalej. Srebrnym, który leżał nie opodal 
leż się nie zainteresował. Szukal złote- 
go. Kiedy dojrzał t enny skarb i już 
miał go na wyciągnięcie ręki. 
zniknął. Długo krążył zrozpaczony 
smialek, ale bezskutecznie. Nie znalazł 
niczego. Dzwon zniknął na zawsze 
A z nim pozostałe dwa. Choć z zamczy- 


śmiałkowie 


dzwon 


ska została tylko wieża, choć minęło 
wiele setek lat, mawia się jeszcze i dziś 
w Człuchowie: „Kto nie ceni małych 
rzeczy, len nie wart jest wielkich” 
Miliona pani szuka? Trudno go bę- 
dzie znaleźć. Nie dolarl jeszcze do nas 
Nie lak szybko nagrody docierają do 
zwycięzców” - tlumaczy zastępca na- 
czelnika gminy” Człuchów 
Drążek Ta milionowa nagroda dla 
najlepszej miejscowości turystycznej, 


Jaroslaw 


lo kropla wody...” Czluchów nie ma 
lurystycznego. Wynika stąd 
brak jakichkolwiek dotacji na rozbudo- 


stalusu 


wę bazy noclegowej, ośrodków wod- 


Już dwukrotnie organizowano w miaste- 
czku plenery. Jedną z prac plenero- 
wych — rzeźbę w drewnie — ustawiono 
na człuchowskim rynku. W tle widocz- 
na wieża potężnego kiedyś zamku 


nych (5 wielkich, pięknych jezior!) 
Wszystko trzeba jakoś kombinować 
| tu pomagają m.in. nagrody w konkur- 
sach. Wygrali 2 lata temu 300 tysięcy 
Rozpoczęli budowę bazy Wodnego 
Ośrodka Pogotowia Ratowniczego 
Kiedy zabraklo sił | środków, budowa 
stanęła. Teraz milion spadł jak z nieba. 
Budowa znowu ruszy. 

Nasz przewodnik po Człuchowie, 
10-tysięcznym miasteczku, pokazał je 
szcze wiele może nie tak imponują- 
cych, ile bardzo potrzebnych inwesty- 
cji. Parking z wiatą drewnianą i kana- 
lem naprawczym dla samochodów 
Z drugiej strony miasta lopatami prze- 
bitą drogę nad Jeziorem Urzędowym 


Edmund Kloskowski — prezes Towarzys- 
twa Miłośników Ziemi Człuchowskiej 
i kierownik miejscowego muzeum — prze- 
kazuje swą wiedzę najmłodszym 


Wan ECHuasnie Zierłareneocza> Fans achnliza 
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asz Klub jako sitko działa znakomi 
Na Z ostatniej porcji listów znów 
coś przesiałem, a najbardziej podoba- 
ją mi się zabawozzajęcio-zawody wy. 
myślone przez Zbyszka Tobiasza 
z miejscowości Bielany-Zasole. To, co 
proponuje Zbyszek, jest zupełnie bez 
sensu i dlatego jest takie wspaniałe! 
Potrzebna jest do tego puszka bez dna 
wysmarowana cienko jakimkolwiek 
tłuszczem i byle jaki pojemnik z wodą. 
Puszkę zanurza się pionowo do wody, 
delikatnie wyjmuje, a potem... liczy ile 
kropli zebrało się na jej wewnętrznej 
i zewnętrznej stronie, Krople odejmu- 
je się od siebie i wygrywa ten, kto 
w wyniku ma najmniejszą liczbę 
A w ogóle najpiękniejszy wynik to ze- 
ro. Oczyma duszy widzę już — jak Pot 
ska długa i szeroka — te kłótnie na 
temat każdej nie policzonej kropli! Tyl. 
ko się przy tym nie pozabijajcie, lekkie 
rękoczyny są dozwolone, z tym że wol. 
no się ich dopuszczać wyłącznie w sto 


sunku do silniejszych i wyższych co 
najmniej o 10 cm 

Oczywiście zapisuję Zbyszka na lis- 
tę kandydatów do nagrody za najbar- 
dziej zwariowaną zabawę (przypomi- 
nam: 10 KG CUKIERKÓW!) 

Na tej samej liście znalazła się rów- 
nież Monika Wasilewska, 42-560 Sos- 
nowiec-Zagórze, która wymyśliła za- 
bawę pt. GADUŁBAJ. Potrzebny jest 
do niej tylko zegarek z sekundnikiem 
i fantazja... 

- „Każda rozgrywka trwa tylko pół- 
torej minuty; jedna osoba mówi, a in- 
ne słuchają uważnie. Mówiący musi 


wymyślać same nieprawdopodobień-"_ 


stwa, bo sędziowie zapisują rzeczy, 
które ich zdaniem są możliwe i za to 
dostaje się punkty karne. Jeśli ktoś 
przerwie swoje opowiadanie na 5 se- 
kund — bo mu już nic do głowy nie 
przychodzi — odpada z rozgrywek. 


Trzeba wspólnie bardzo dociekliwie - 


przedyskutować potem 


„Nie było tu dojścia nad wodę. | na- 
prawdę własnymi rękoma Irzeba było 
się przebijać Żadna ciężka maszyna 
nie dojechałaby”. Jeszcze biblioteka 
z bogatym 45-tysięcznym księgozbio- 
rem. Piękny park na przyzamkowych 
terenach. 

Gospodarz Czluchowa nie różni się 
bardzo od innych pełniących podobne 
funkcje w wielu miasteczkach całej 
Polski. Zachwalanie osiągnięć, dorob- 
ku = to normalne. Ale po raz pierwszy 
w swych wędrówkach po kraju widzia- 
lam rozklejone na człuchowskich uli- 
cach podziękowanie dla jego miesz- 
kańców za serce okazywane miastu, za 
pomoc w budowie... | też w słowach 
Jarosława Drążka wciąż słyszało się: 
„Bo to wszyscy kopali. To wszyscy sa- 
dzili”” 

Skąd ta niecodzienna przecież tro- 
ska mieszkańców o wygląd miasta? 


Jak ludzi przekonać? 


Rok 1945. Dowsi i miasteczek powra- 
Cają ludzie z wojennej tułaczki. Zmę- 
czeni, znajdują w sobie jeszcze dość 
siły na dzwiganie wszystkiego, co zni- 
szczone. To nic, że zaczynać trzeba od 
początku, ale za to na swoim. Była 
kraina, w której powojenne życie za- 
czynalo się inaczej - Ziemie Odzy- 
skane. 

Człuchów. Opustoszałe miasteczko. 
Na slację wjeżdżają pociągi pelne 
sirwożonych o niepewną przyszłość 
ludzi. Jadą z całym swym dobytkiem 
Z calej Polski. Tumult, krzyk, gwizd 
łyżki gorącej 


lokomotywy. Pierwsze 


strawy. Od siedmiu dni w podróży 
„Jak przyjdzie nam tu żyć?” $ame rui 
ny. Czluchów w 80 proc. zburzony 
Przez tyle lat mieszkali tu, nieprawnie 
zawładnąwszy ziemię, niemieccy osad* 
nicy. Różne koleje przeszło miastecz- 
ko. Nękane wojnami, nie miało siły, aby 
się rozwijać. Tu właśnie Krzyżacy, cią: 
gnąc z mieszkańców osady wszystko, 
co się dało, rozbudowywali swą wa* 
rownię broniącą zdobytych terenów 
Po Malborku zamek czluchowski byl 
najpotężniejszą ich twierdzą. Dopiero 
koniec ostatniej wojny przekreślił 
prawa ustanowiene przez najeźdźców, 

Szli na zachód osadnicy. Już polscy, 
szukali dla siebie miejsca na odzyska- 
nej po wiekaćh ziemi. 

To byla wielka niewiadoma = wspo= 
mina te pierwsze lata obecny prezes 
Towarzystwa Milośników Ziemi Czlu- 
chowskiej, Edmund Kloskowski. = Nikl 
jeszcze nie wierzył w trwałość naszych 
praw. Chojnice - większe, niedaleko 
Człuchowa leżące miasteczko, było już 
polskie od czasu plebiscytu w 1922 r. 
Tam tez próbowali ciągnąć ci, których 
męczyły wątpliwości! 

Szaber, a jakże, kwiil. Rozbierana 
resztki domów, zbierano skrzętnie ce- 
glę z zamkowych murów i.... wożono 
do Chojnic. „Tam będziemy się budo- 
wać, bo tam to:już na pewno Polska” 
lak mówili. „Człuchów w tych pierw- 
szych latach to był obraz nędzy i rozpa- 
czy - opowiada dalej Kloskowski. = 
Zamiast się wznosić, upadal. Zacząłem 
pracę jako nauczyciel w Olszanach - 
pobliskiej wiosce. Remontowana przez 
nas szkoła była domem dla wszystkich 
rozbitków, którzy przypadkowo zna- 
leźli się właśnie tu. Wyrwani ze swoich 
chat zza Buga, z Poznańskiego, I ubel|- 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


MILENA HAYKOWSKA 


Czytelnia młodzieżowa w człuchowskiej bibliotece, która dysponuje dziś 45 tysiącami 
woluminów. A zaczęła ona swą działalność przed 34 laty w jednym maleńkim pokoiku 
z księgozbiorem liczącym zaledwie 400 egzemplarzy 
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mowę. Bo jeśli np. ktoś powie: „,...no 
i popłynąłem w wannie do ZSRR, 
gdzie żyły słonie...” to dostaje punkt 
karny za słonie, bo mógł je tam wi- 
dzieć w ZOO. Na koniec dekoruje się 
zawodników medalami, a jest ich 
sześć: brązowy, srebrny, złoty, bursz- 
tynowy, rubinowy i szmaragdowy”” 

Wszelkie fantazjowanie i wymyśla- 
nie niestworzonych rzeczy bardzo so- 
bie cenię, ponieważ sam siebie nie- 
gdyś wymyśliłem i mogę dzięki temu 
co jakiś czas z Wami pogadać, nieko- 
niecznie zawsze z sensem. Ale ostate- 
cznie gdybyśmy wszystko traktowali 
ze śmiertelną powagą, świat by nam 
zapewne obrzydł zupełnie. 

Biorę więc moje sitko, wrzucam do 
niego kolejną porcję listów i widzę, że 
znów jest coś dziwnego... 

„Kochany Zielony Purchelku! (do- 
brze odmieniłam?) bardzo Cię proszę, 
powiedz dlaczego tak się nazywasz! 
Niestety, nazwa Purchel (to jest na- 
zwa?) z niczym misię nie kojarzy. Za to 
jestem przekonana, że jesteście przy- 
jaciółmi: Ty i Rzep... 

Anna S. 
78-220 Tychowo 


P.S. Śmiej się jak najczęściej!!!” 
Nie wiem co się stało, może to jakaś 
ogólnopolska epidemia, bo w kilku 
„ostatnich listach pytacie jak odmie- 
niać moje imię. Ż. 


kszych zma 


Fol. |. Łopuszynski 


Aby więc co wrazliwsze osoby nie 
popadły z powodu takich rozterek 
w zgryzotę, udzielam wszystkim oso- 
bistego zezwolenia na absolutnie do- 
wolną odmianę. Co więcej: możecie 
przekręcać moje imię jak się Wam 
żywnie podoba*). Bowiem nie nazwa 
jest w tym wypadku najważniejsza, 
tylko zupełnie co innego. A co, to już 
się sami domyślcie.. 

Natomiast na pytanie dlaczego się 
tak nazywam — odpowiedzieć nie po- 
trafię. | też z niczym mi się ta nazwa, 
tak jak i Ani — nie kojarzy. Może tylko 
z BĄBLEM, ale co by z tego mogło 
wynikać, nie mam najmniejszego po- 
jęcia. Tak więc jeśli ktoś czuje się na 
siłach, mógłby wolną chwilą napisać 
uczoną rozprawę na ten temat zapew- 
niając sobie nieśmiertelność. Czekam 
tedy na naukowe prace pod tytułem: 
PURCHEL JAKO TAKI, A JEŚLI NIE 
TAKI, TO... a jak dalej — wszyscy wie- 
dzą. Najlepszą wydrukuję! 


Tym optymistycznym akcentem 
kończąc, żegnam Was i do rychłego 
zobaczenia! 


*) Dla obdarzonych mniej- 
szą fantazją — przekręcałki 
przykładowe: PÓRHEL, PY- 
RCHELL, BURHHEL, MUR- 
CHEL, KURCHEL itd, aż do 
upadłego... 


WIELCY 
WODZOWIE 
INDIAN 


apitan Jack (Kintpuash) dopiero wkraczał w mę 
Ksxe życie, gdy zaczęła się niezgoda między jego 

rodzinnym szczepem Modoc a białym człowie 
kiem. Kintpuash nie był w stanie zrozumieć, dlaczego 
Indianie i biali nie mogą żyć w pokoju. Często też czynił 
wyrzuty swemu ojcu, wodzowi Modoc, że nie chce on 
podpisać pokoju z białym człowiekiem. Ojciec powie 
dział mu, że biali są zdradliwi i że najpierw trzeba by ich 
wyrzucić, a potem dopiero myśleć o pokoju. Niedługo 
potem wódz zginął w walce z osadnikami, a Kintpuash 
zajął jego miejsce (1873). 

Biali często używali między sobą wymyślonych przez 
siebie imion dla Indian, gdyż prawdziwe indiańskie 
imiona wydawały się im śmieszne. Tak to Kintpuash 
został przeinaczony na Captain Jack. 

Kapitan Jack gotów był utrzymać pokój nawetzacenę 
przeniesienia całego szczepu na północ do rezerwatu 
plemienia Klamath w stanie Oregon. Jednak gdy rząd 
nie dostarczał Indianom obiecanej żywności i zaczęli oni 
głodować, Kapitan Jack wyprowadził swe plemię poza 
bramy. W rezultacie pościgu ikrótkiej potyczki Modoko 
wie schronili się do legendarnego sanktuarium na po 
łudnie od Jeziora Tule (kalifornijskie lawowiska). Z tego 
miejsca Kapitan Jack odpierał ataki aż do 27 maja 1873 
r., kiedy został wytropiony iotoczony zgarstką lojalnych 
wojowników. W ostatniej chwili kilku wojowników, 
właśnie ci, którzy podżegali do wojny, pojmało Kapitana 
Jacka i oddało go w ręce białych. 

Podczas procesu Kapitan Jack dał jasno do zrozumie 
nia, iż wiedział o zdradzie i w swoim ostatnim słowie 
oskarżył Hooker-Jima nazywając go zdrajcą. „Hooker 
Jim zawsze pragnął walczyć i jako pierwszy zaczynał 
zabijanie. Życie należy do mnie tylko przez krótką chwi- 
lę. Wy, biali, nie pokonaliście mnie, zrobili to moi 
ludzie”. 

Kapitan Jack został powieszony 3 października 1873 r. 
Następnej nocy jego ciało zostało wykopane z ziemi, 
przeniesione do Yreka i zabalsamowane. Wkrótce po 
tem ciało Kapitana Jacka pojawiło się we wschodnich 
miastach jako atrakcja jarmarczna, którą można było 
oglądać za 10 centów. 
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Podrywają 
swój autorytet 


Od dawna nurtuje mnie nastę 
pujący problem. Znam pewną pa 
nią, która ciągle chwali się mojej 

= mamusi stopniami swojej córki, 
uczącej się niby na samych piąt: 
kach, co wcale nie jest zgodne 
z prawdą. (Moja mama ciągle sta- 
wia mi tę dziewczynę za wzór). A ja 
dowiedziałam się, że Marta jest 
przeciętną uczennicą, nie ma wca- 
le ocen bardzo dobrych, jak to 
„szanowna mamusia” opowiada 
Moim zdaniem, ta pani nie ma się 
czym chwalić. Rozumiem, że każda 
matka chce, aby jej dziecko było 
najlepsze, lecz nie można mówić 
nieprawdy. Marta chodziła wraz ze 
mną do szkoły podstawowej i nig- 
dy nie była najlepszą uczennicą; 
należała zawsze do grupy tzw. trój- 
kowych. Dość mam tego „fałszy- 
wego” wzoru. Proszę o wydruko- 
wanie mojego listu. „Świat Mło- 
dych” czytają również dorośli 
Niech się przy okazji zastanowią, 
że mówiąc nieprawdę podrywają 
swój autorytet w oczach mło- 

dzieży. 
Jolanta 


Piotr Marski, 71-315 Szczecin, 
ul. Lindego 23 m 1, pragnie na- 
wiązać kontakt z posiadaczami 


i budowniczymi kanadyjek tu- 
rystycznych. 


Czy to tylko nietakt? 


Zwracam się do Was z proble- 
mem, który niejednego nastolatka 
dręczy. Jest to sposób wyrażania 
się o swoich rodzicach, zwłaszcza 
w towarzystwie koleżanek i kole- 
gów. Może jestem staromodna, 
ale uważam, iż powiedzonka typu 
„Stara to, stara tamto” czy „moje 
stare indyki'* wcale nie świadczą 
o dorosłości! Gdy pewnego razu 
zwróciłam uwagę młodszej kole. 
żance, powiedziała na cały głos 
„Coś ty z przedszkola wyszła?! Ma- 
munia, tatunio...”* — i zaczęła się 
śmiać. A co sądzą o tym czytel- 
nicy? 

Alina 


Po prostu 
mu przeszło 


Piszę do Was ze łzami w oczach. 
List dotyczy mego chłopca. Pozna- 
łam go na kolonii. Pokochaliśmy 
się. Kiedy grupa nie miała nic do 
roboty, siadywaliśmy na ławce 
pod drzewem. Gdy wyjeżdżaliśmy, 
dał mi swój adres. Ja także dałam 
mu swój. Po powrocie do domu 
zaczęły się kłopoty: chłopak nie 
pisze do mnie ani nie dzwoni. Na- 
pisałam do niego dwa listy, ale on 
ich nie otrzymał. Gdy do niego 
dzwonię, odbiera telefon jego ma- 
ma lub siostra; czuję w ich głosie 
gniew. Często mówią, że go nie 
ma. Nie znam nikogo z jego rodzi- 
ny ani oni mnie nie znają, więc nie 
wiem, skąd ich niechęć do mnie. 
Gdy on odbiera, też nie jest roz- 
mowny. Mówi, że nie ma czasu lub 
na nic nie ma ochoty. Kiedy się 
z nim spotkałam, przyszedł z kole- 
gą. Rozmowa poszła niezręcznie. 
On mnie najwyraźniej unika. Wy- 
daje mi się jednak, że mnie jeszcze 
kocha. Poradźcie mi, co mam 
robić. 

Zrozpaczona Agnieszka 


OD REDAKCJI: Z zachowania 
chłopca wynika, że mu przeszło. 
Niestety, takie jest życie. Nie po- 
winnaś go molestować listami 
i telefonami, bo to tylko pogarsza 
sytuację. Musisz zapomnieć 
o nim! Jesteśmy przekonani, że za 
pół roku, za rok spotkasz chłopca, 
który odwzajemni Twoje uczucie. 
Życzymy Ci tego serdecznie.(wm) 


znów rozbrzmiała rajdowa piosenka, z którą 
| druhny I druhowio z Czarska rozpoczynali 

przed piącioma laty wądrówką wokół granic 
Polski 
Tym razom na trasą wyruszyła piąta zmiana 
druhny I druhowia z bialakopodlaskiego hufca 
ZHP. Im to przypadła rola ząkończania taj wą 
drówki 

Start w Ziorzyńcu k/Bilgoraja odbył sią niamal 
lak samo, jakna poprzadnich rajdach: dokrącano 
śrubki przy nowiutkich „Gazalach” I „Wagan 
tach”, spacjalnia dla rajdowców przygotowa 
nych przoz Bydgoskia Zakłady Rowarowo. Dopa 
Gowywano drosy o rozmiarach znacznia przawy 


szlakami przygód I bezpiacznych dróg. 


ższających rozmiary ich przyszłych użytkowni 
ków, a tylko takie = niaataty - można było kupić 
w sklepach CSH, Ponoć mniejsze są do nabycia, 
ala. w sklepach dla niamowlaków. Na zakończo 
nia rajdowych przygotowań: exposó komandan 
ta w rozmiarach jak dresy, nieco za długie, ale 


s. 


CKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


jak sam twierdzi =konieczne, a pozatym rajdową 
tradycją uświęcone 
Skład drużyny 
umiejątności rajdowania na rowerach 
biegunowy, Jedni = jak sam mistrz Szurkowski 
aprintam ruszyli na pierwszy etap ze Zwierzyńca 
do Zamościa, ale już na dziesiątym kilometrze 
twierdzili, iż szczytem ich marzeń zawsze było 
Trzeba jednak bez 


rozmalty. Pod wzglądem 
Wręcz 


polażać trochę na trawie 
stronnie przyznać, że rajdowcy na tym atapie 
spisali sią wręcz znakomicie i nawet dodatkowa 
w tym dniu porcja trzynastu kilomatrów za stoli 
cy Zamojszczyzny do Starego Zamościa, nie 
zmąciła ich pogodnago nastroju 
Dlaczego nie biwakowali w Zamościu i o wielu 
jeszcze perypetiach, sukcesach, porażkach i nia 
powtarzalnych przeżyciach, dowiecie się zkroni 
karskich zapisków spacjalnego wysłannika na 
szej redakcji — Rajdusa Pięciolatusa 
(rat) 


czyć, aby pozwolili mi jechać z Michałem (we 
dwójkę tylko) na wieś, do jego rodziny. Ta 
rodzina jest bardzo daleka i Michał jej niemal 
nie zna, ale zaprosili go. Że jeśli nie ma co 
zrobić z wakacjami, to oni będą zadowoleni, 
jak do nich przyjedzie, I że może kolegę ze 
sobą przywieźć, Teń kolega - to właśnie ja. 


Moja mama, gdy z propozycją ową wystąpi: 
lam, najpierw powiedziała - nigdy w życiu, Że 
«o ja sobie wyobrażam, że nie wypada, że co 
sobie ludzie pomyślą, że słowem - wykluczo= 
ne. Dopiero tata mnie poparł i wtedy sytuacja 
stała się nieco bardziej optymistyczna, ale 
jeszcze nie calkiem. Całkiem, to przekonała 
moją mamę mama Michała, która po pierw- 


Michał je zrobił w czasie obozu i przyniósł 

parę dni temu 2 komentarzem, że ten pysz- 
czek, który namiętnie od lat prezentuję, jest 

— może i miły, ale to przecież nie ja, tylko... jakiś 
przedszkolak. Faktycznie, od czasów, gdy 
tamto zdjęcie było robione, trochę podrosłam 
(kilka centymetrów zaledwie, ale zawsze) 
i chyba się zmieniłam. Zewnętrznie - co na 
zdjęciu widac. Oraz wewnętrznie - Czego na 
zdjęciu nie widać, ale co ja czuję. | z czego 
jestem dumna, bo wydaję się sobie osobą już 
dorosłą. No - może prawie dorosłą. 


J* Wam się podoba moje nowe zdjęcie? 


Najlepszym dowodem na tę moją dorosłość 
jest fakt, że udało mi się rodzicom wytluma- 


NOWOŚCI 
_TONPRESSU 


Tym razem chciałbym polecić tylko jedną pozy- 
cję, ale niezwykle interesującą. Mam przed sobą 
trzypłytowy album zatytułowany „Dom, który 
mam, zawierający melodie 35-lecia. Znajdziecie 
na nim tytuły: „Polskie drogi”, „Rozszumiały się 
wierzby płaczące”, „Marsz | Korpusu”, „Zwycięs- 
two” (fragment oratorium Katarzyny Gartner), 
„Ukochany kraj”, „Pieśń o Wisle*', „Pochód przy- 
jażni”, „Piosenka o Nowej Hucie”, „To idzie mło- 
dość”, „Jak przygoda to tylko w Warszawie”, „To 
było w maju”, „Biało-czerwona*', „Wszystkie bar- 
wy lipca”, „Dom, który mam”. Przypomnę nazwi- 
ska wykonawców tych pieśni'i piosenek: soliści — 
Regina Pisarek, Maryla Rodowicz, Jerzy Połom- 
ski, Nina Urbano, Zdzisława Sośnicka, zespoły 
„Śląsk”, „Mazowsze”. Wszystkie piosenki tema- 
tycznie wiążą się z odbudową i rozwojem naszej 
ojczyzny. Wypatrujcie także kaset Tonpressu. Już 
niebawem powinny się znaleźć w sklepach. Py- 
tajcie także o aktualne plakaty solistów i ze- 
społów, polskich i zagranicznych. 


Malwina Revnolds część 1, 12.30 (16.30) Baśnie Jana 
Chnistiana Andersena; 12,40 (16.40) Zapiski kulturalne; 
13.00 '17.00) muzyczny non-stop Rozgłośni Harcer. 
skiej; 13.20417.20:—7 naszego archiwum; 13.30417.30. 
Pawel Koper proponuje 


Niedziela, 5.VIII. 10.00 (14,00) Niedziejnik; 10.20 
14.20 Nowy LP/Al Jarreau; 10,40£14.40) Naukorama; 
11.00 415.00) Dookoła piosenki; 11.30 (15.30) Baśnie J 
Ch. Andersena; 11.40 (15.40) Lista Przebojów RH część 
1121001610) Spotkanie przyjaciół; 12.20/16,20) [ista 
Przebojów RH część IJ; 13.00 117.00) gawęda 7 cyklu 
Big-Moll; 13.30 (17.30) Muzyczny Koncern Życzen, 


pole- 
ca 


dzien 


Poniedziałek 6.VIII - przerwa konserwacyjna 


nu Rozgłośni Harcerskiej słuchac możecie co- Wtorek 7.VIII. między innymi: 11.00 (14.00) No- 
wości mimo starości; 11.30 (14,30) Baśnie J. Ch. Ander. 


sena; 11.40 114.40) Go chcesz wiedzieć. 


e z wyjątkiem poniedziałków. W dni powszednie 
godziny 10,00 do 46,00, a w niedziele, 
święta | wolne od pracy soboty od godziny 10.00 do 
18.00. Naszych audycji szukajcie na falach krótkich 
w paśmie 49 metrow, na częstotliwości 6195 kHz. 
Prócz tego co tydzień w programie II Polskiego Radia 
emitowany jest nasz niedzielny wieczorńy magazyn - 
w każdą niedzielę o godzinie 19.20 na falach średnich. 
Ponieważ otrzymaliśmy listy z pytaniami, jak zorien 
lować się w podawanym przez nas rozkładzie audycji, 
powtarzamy: program Rozgłośni Harcerskiej nadawany 
jest w dwóch blokach, to znaczy, że wszystkie audycje 
nadane w bloku pierwszym, są tego samego dnia powra- 
rzane w bloku drugim. Stąd poniżej przy każdej audycji 
podajemy dwie godziny emisji, pierwszą dla bloku 
pierwszego i drugą (w nawiasie) — dla bloku drugiego 
Oto program na dziś: 10,00 (14.00) Po sygnale — 
godzina autorska Bożeny Sitek; 11.00 (15.00) Mistrzo- 
wie nastroju — audycja muzyczna Macieja Dobrykiego; 
12.00 (16.00) Historia amerykańskiej muzyki ludowej — 


nadawany jest « 


Śroka $.VIII. 1.00 (14.00) Powtórka 7 przebojów; 
11.40 (14.40) Polskie płyty 


Czwartek 9.VIII 11.00 (14.00) Historia amerykań: 
skiej muzyki ludowej — Malvina Reynolds część II, 
12.30 (15.30) Lista Przebojów. 


Piątek 10.VIII. 11.00 (14.00) Baśnie Jana Christiana 
Andersena; 11.10 (14.10) Nowości mimo starości; 11.40 
(14.40) Go chcesz wiedzieć; 12.10 (15.10) Pogwarki 
poetyckie; 12.30 (15,30) Koncert życzeń 


Sobota 11.VIII. 11.00 (14.00) Paweł Koper proponu- 
je; 11.40 '14.40) Zapiski kulturalne; 13,30 (17.30) Z na- 
szego archiwum 

Dobrego odbioru! 


Rozgłośnia Harcerska, 00-491 Warszawa, ul. M 
Konopnickiej 6. 


MUZYKA: ANDRZEJ STARZEC 


as Bieszczady 


Zaprosiły nas Bieszczady 

Pod swój skrawek nieba 

Na swe szczyty przysadziste 

Nad potok co śpiewa 

Gdzie poziomki ranną z0są 

Kąpią w mokrej trawie 

Gdzie kwieciste połoniny jak 

Jak ogony pawie 

+ Ę E Ref. Chodź z nami chodź 
Już nie marudź — chodź 
Zaprosiły nas Bieszczady 
Szkoda czasu — chodź 

Powiadają mądrzy ludzie 

Że nie hańbi praca | 

Kto w Bieszczady raz spróbował 

Ten w Bieszczady wraca 

Gdzie namioty stanicami 

Przycupnęły w trawie 

Gdzie jednak młodych zapał 

W pracy i w zabawie 


SŁOWA | 


gej 


»a mę SA7CTIT  PEN-SA-DN-STE wmOPO-TOK CO ŹRENA 


sze, zobowiązała sio nas na tę wieś odwieźć, 
a po drugie, Lżęojoc że l bw będę 
bardzo pożyteczna, uzyni mają dwójki 
małych (ied trochę liczą, że Michał ri 
dziećmi w rewanżu za pobyt zajmie, na ale 
Michalowe zajmowanie raj dwójką małych 
dzieci, to taka trochę wątpliwa Hżłys więc 
geyby Ania (niby ja) rz hać 
mogła, to by to było wspa Na i los tych 
biednych dzieci dopiero mamą wstrząsnął. 
I perspektywa, że na Michala będą tylko zda: 
ne. Jadę więc. W charakterze osoby niemal 
opatrznościowej, A mama do tego stopnia się 
zlamala, 20... zakupiła dwa pluszowe misie. 
Żebym miała narzędzia naukowo-dydakty: 
czne. 


ija właśnie 150 lat od angielskiej pre 
miery Uwertuty do „Snu nocy letniej 
która ugruntowała światową sławę jej 
iwórcy, Feliksa Mendelssohna. Feliks Mendel 
ssobn Bartholdy urodził się w roku 1809 
w Hamburgu. Talent muzyczny odziedziczył 
po matce, która była jego pierwszą nauczyciel- 
ką. Kiedy rodzina Mendelssohnów przeniosla 
się do Berlina, edukację syna powierzono zna- 
nym, doświadczonym pedagogom. Maly Fe 
liks grał coraz lepiej. Jako „cudowne dziecko” 
debiutował na estradzie koncertowej w wieku 
10 lat, a pierwszymi próbami kompozytorski 
mi mógł się pochwalić w wiekuTat 12. Uwertu 
rę do „Snu nocy letniej”, uznawaną nie bez 
racji za arcydzieło muzyki romantycznej, 
utwór swojego życia, napisał mając lat siedem= 
naście! Baśniowe życie zaczarowanego lasu 
w letnią noc księżycową oddał mlody kompo- 
zytor chochlikową melodią, barwną instru 
mentacją, oryginalną harmonią. Oto pierwszy 
temat, zapowiadający pojawienie się dobrych 


duszków leśnych = elfów 


j firo. Pakuję ciuchy l... boj 
sd ale rski tych dwsóch misiów 
kim nie dod: Z orieniae dni bodi za: 

różne k m, czy to praw= 
PA pozwoliła mnie z chłopakiem we dwój- 
te pi urdzą A przy akacji obrzuzja nia 

U 

takimi pea eniami ) ŚJ, le feptej nie mówił, jed- 
na to zabroniła nawet swojej córce Mariolce 
się ze mną zadawać. Co Mariolka mi ze zgrasą 
odraportowała, A czego ja ze zgrozą wystue 
chalam. Na ba jeśli sąsiadki mamę przeko- 
nająso 


ANKA 


Warto dodać, że w roku 1642 Mendelssohn 
wrócił do tematu szekspirowskiego, kompo: 
nując muzykę do calej sztuki, zachowując 
jednocześnie napisaną w roku 1826 Uwerture 
Powstały: Scherzo, Nokturn i bardzo popular 
ry Marsz weselny, wykonywany do dzi 
w Urzędach Stanu Cywilnego. Premiera „Snu 
nocy letniej” odbyla się w Poczdamie 2 paź 
dziernika 1843 roku. Przyjęto ją równie entuz 
jastycznie jak wcześniejszą Uwerturę 

Także 150 lat temu Mendelssohn przypom 
niał światu twórczość wielkiego Jana Sebaslia 
na Bacha. Znalezioną przypadkowo partyturę 
„Pasji wedlug św. Mateusza” odtworzył w Ber 
lińskiej Akademii Śpiewu. „Wreszcie 11 marca 
1829 roku nastal wielki dzień Bacha — pisze 
wykonanie w operze 


Jaroslaw Iwaszkiewicz 
Pasji wedlug św. Mateusza 
dyrekcją dwudziestoletniego Mendelssohna 


berlińskiej pod 


SEN NOCY 


LETNIEJ 


Wrażenie było wstrząsające 


wykonanie sPasji* powtórzyć — d 
ry, wszechmocny Sponiini, sprzeciwił 
mu - itrzeba było dopiero porusz WYŁSŁ: 
sprężyny, : zenie I zł kut 
ku! Od ie lziela B ź£ 
w programach koncertów niemieckich. k 
Bacha zaczyna się krzewić takż 
krajach 
Mendelssohr jutor Uwer 
nocy letniej 
cha... także i 


koncertów 


cowego i : ; 
bez slów ch Ora 
sześć utworów w k If 
pianowe mają w śwoim 

najwięksi pianiści, którzy chętr 


na bi 


tą 
POJZJIZETZECZEJZSZJJZZIEŻ 
==] = ==] 


Ostatnio niemal w każdym liście znajduję 
pytanie, czy zespół Boney M. przyjedzie do 
Polski. Odpowiadam przyjedzie! Dat 
i miejsc koncertów podać jeszcze nie mogę 
ale... potwierdzenie przyjazdu to też coś! Być 
może odwiedzą nasz kraj jeszcze inne znane 
zespoły i soliści. Ponieważ jednak PAGART 
odwoływał często zapowiedziane wcześniej 
wizyty popularnych artystów, poczekajmy, aż 
zobaczymy ich na... płycie lotniska Okęcie. 

Dostaję listy, których autorzy niezbyt uważ 
nie czytają Świat Muzyki. Oto. „czytelnik Ma- 
rek” pisze: „„...w Świecie Muzyki zamieszczo- 
no informację o płytach zespołu The Beatles 
Podał pan adres księgarni muzycznej w War- 
szawie, gdzie można kupić płyty tej grupy. 
Pisał pan nawet o wysokich cenach. W czerw- 
cu napisałem pod ten adres i dostałem taką 
odpowiedź: ...zawiadamiamy, że w ogóle nie 
prowadzimy sprzedaży płyt gramofonowych 
Byłem zaskoczony. Ciekawe, czy inni czytelni- 
cy dostali taką samą odpowiedź?” Na pewno 
dostali, bo polecałem nie płyty, lecz... nuty 
Jeśli interesują cię piosenki Beatlesów (forte- 
pianówki z akordami na gitarę i tekstami 
w języku angielskim), przypomnę tytuły 
zbiorków i adres księgarni. „50 HIT SONGS” 
— 50 największych przebojów spółki John 


Lennon/Paul McCartney, „THE BEATLES YE 
ARS” - 70 hitów Beatlesów, t 

łu, dyskografia, kolorowe i czarr 

cia. Cena pierw zycji 134 zł 


Niedawno widziałem w te 
z piosenkami innych zest 


Adres księgarni muzycznej 
Nowy Świat 25. Księgarnia 
daż wysyłkową 

W listach prosicie nie tylk 


nych zespołów i solistów, ale t 
dy z nimi 
Muzyki narzekać chyba nie r 
brą sprawę przedstawiłem w r 
czołowych polskich wykonawcó 
rych zagranicznych także) Są 
tacy, z którymi rozmawiałem 
oczywiście imieniu — po kilka ra 
chcecie koniecznie porozmawia 
pośrednictwem z Sewerynem Kr 
Spotkałem go na festiwalu w Opolu, przeka 
załem Waszą prośbę. Niestety, pan Kraj 
stwierdził, że nie ma nic do p 
czytelnikom Świata Młodych... Szkc 
zadowoli was zdjęcie artysty w towa 
kolegów z zespołu Czerwone Gitary? 


Na brak wy 


Fot. Czerwonych Gitar Ryszard Radowiecki 
BONEY M. — archiwum 


SZUKAJĄC MILIONA... 


DOKONCZENIE ZE STR. 4 


skiego, Kieleckiego, potrzebowali po- 
twierdzenia dla sensu życia w nowych 
warunkach. 

Kiedy w 1946 urządził w szkole choin- 
kę dla dzieci i rodziców, ludzie płakali 
wspominali swoje strony. Płacząc wąt- 
pili, wciąż wątpili w to dobre, co się 
jeszcze może przydarzyć. 

„Poniemiecki kompleks wisiał nad 
nami jak miecz. Ale jak przekonać ludzi 
- opowiada pan Edmund - kiedy na 
każdym kroku znajdują resztki książek 
w języku im obcym. A ich dzieci piszą 
w zeszytach skleconych ze znalezio- 
nych w ruinach kartek z nadrukami 
niemieckimi”. 

W trakcie wizyty w siedzibie Towa- 
rzystwa Miłośników Ziemi Człuchow- 
skiej natknęłam się też na wspomnie- 
nia jednego z osadników: 

„Gdy przyszedł front, to ja i moi 
koledzy dotarliśmy do Człuchowa. Tu 
zatrzymałem się na dobre i w moje 
Poznańskie już nie powróciłem. Pracu- 
jąc w PCK, uruchomiłem piekarnię 
w miasteczku. Takiego chleba jak ten 
pierwszy wypiek nie jedliśmy od wielu 
lat. Sam też jeździłem i zbierałem zbo- 

- że. Zwoziłem też kartofle dla ludzi. Od 
1946 roku pracowałem jako stróż w Za- 
kładzie Obsługi Rolniczej. Po 2 latach 
jako monter maszyn. Ściągaliśmy też 
jak się dało maszyny z calego terenu. 
Naprawialiśmy, przekazywaliśmy go- 
spodarzom tu osiedlonym. W tych 
trudnych warunkach wychowałem 4 
synów, wszyscy są po technikach i pra- 
cują.” 

— | wie pani - wspomina dalej Ed- 
mund Kloskowski — kiedy wątpliwości 
się zmniejszyły? Kiedy ludzie zaczęli 
się budować w Człuchowie, osadzać tu 
na dobre. Stało się to wtedy, gdy czte- 
ropiętrowe bloki były co dzień wyższe. 
| wtedy zawracali nawet ci, którzy już 
cegłę na połowę domu do Chojnic do- 
wieźli. — O, jak miasto buduje domy, to 
już na pewno władza polska tu będzie 
zawsze — mówili. 

Jeszcze długo trwały antagonizmy 
Poznaniaków, „śpiewających” Zabu- 
żan, Kielczan i tych z Lubelskiego. Jesz- 
cze długo — jak mówi dawny nauczyciel 
z Olszan — przekonywać musiałem ro- 
dziców, że nauka tylko w zimę to za 
mało dla ich dzieci. 

Dziś Człuchów to miasto młodych. 
Ogromne silosy miejscowego PGR-u, 
Zakłady Urządzeń Technologicznych. 
Tam pracują młodzi. Żeni się Pozna- 
niak z dziewczyną spod Lublina. Dla 
nich już miastem rodzinnym jest Człu- 
chów. 

Q zastępcy naczelnika starsza miesz- 
kanka Człuchowa mówi: — „Toć Jarek 
pod naszymi oknami z moimi chłopa- 
kami w szmaciankę do nocy grał”. 

Dziś więc spotkania „władzy” z mie- 
szkańcami miasteczka odbywają się 
w niemal rodzinnej atmosferze. „Wła- 
dza” słucha, zapisuje wszystkie kryty- 
czne uwagi o tym czego jeszcze brak 
w mieście. Nie ma spraw, o których nie 
można by mówić. Ale też nigdy — jak 
twierdził Jarosław Drążek — nieobiecu- 

"je się tu rzeczy niemożliwych. „Nie 
pamiętam, by jakiś plan zmarł śmiercią 
tragiczną.”. 

Wiedzą w Człuchowie, na co się po- 
rywać. Tak szukając złotego dzwonu 
wielkich inwestycji, wielkiej turystyki, 
znalazłam małe losy dzielnych ludzi 
tworzących zupełnie nową historję 
swej ziemi. Ziemi człuchowskiej. 

Ten, kto nie ceni rzeczy małych, nie 
wart jest wielkich. Bo przecież niełatwe 
życiorysy mieszkańców miasteczka 
złożyły się na ten milion, którego szu- 
kałam w Człuchowie 

MILENA HAYKOWSKA 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Gorąco polecam dziś rozwiązanie 

„setki” (a rozwiązań jest więcej niż 

jedno!). Możesz się także zabawić 

w detektywa, choć jesteś na wa- 

kacjach i choć sprawa wydaje się błaha: podlewanie 
ogródka. A jednak trzeba pomyśleć! Do zobaczenia 


: 
w sobotę! "BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry, 


Z 
OŁÓWKIEM 
w 

RĘKU 


Od 1 do 50 - masz 

kolejno połączyć te pun 
kty liniami. W nagrodą eż do ręki ołówek i połącz ze sobą 
ukażo ci sią obrazok W am kwadraciki oraz odpowiednią 
Alo nie uprzedzajmy fak ilość kółek z liczbamni tak, by suma liczb 
riaskai ołówek do rąki z tych figur wynosiła równo 100. Więc 
rozpoczynasz i kończysz drogę na kwa- 
dracikach (ich liczby też się liczą), ,„na- 


Te obrazki uło- 
żono w kolejności 
alfabetycznej. Ale 
to nie jest kolej- 
ność chronologi- 
czna, czyli wynika- 
jąca z upływu cza- 
su. Twoje zadanie 
polega na dosko- 
nałej dedukcji 
i ułożeniu obraz- 
ków w logicznej 
kolejności według 
tego, co się na 
nich dzieje 
i zmienia. 


WIRÓWKA KRAJOZNAWCZA 


Odgadnij nazwy geograficzne o podanych znaczeniach i wpisz je prawoskrętnie do 
diagramu (początek wpisywania w oznaczonym polu). Następnie z liter znajdujących się 
w polach oznaczonych gwiazdką ułóż jeszcze jedną nazwę (9-literową), która jest 
rozwiązaniem zadania. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 245 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. PRAWOSKRĘTNIE: 

A) miasto nazywane Padwą Północy; w rynku charakterystyczne kamienice podcienio- 
we, B) kraina jezior, C) ... Janowickie, góry w Sudetach Zachodnich; najwyższy szczyt — 
Skalnik, D) miejscowość z zaporą i elektrownią wodną na Małej Panwi, E) miasto 
w pobliżu ujścia Rudni do Sanu (woj. tarnobrzeskie), F) nazwa kilku pasm górskich, 
m.in. Niski, Śląski, Wysoki, Żywiecki, G) jezioro stanowiące wraz z przyległymi 
wydmami Słowiński Parki Narodowy, H) miasto nad Bzurą, ośrodek regionu o bogatym 
folklorze, I) miasto na trasie Płońsk — Sierpc, J) dzielnica Wisły lub nazwa kilku jezior, 
m.in. koło Włodawy, Suwałk, Mrągowa, K) siedziba Muzeum Świętokrzyskiego i Mu- 
zeum Lat Szkolnych Stefana Żeromskiego, L) prawy dopływ Narwi, przepływa przez 
Puszczę Myszyniecką. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 241 
Z 80 NUMERU „,ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 7.07.1979 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Danuta Rinn. 

Nagrody wylosowali: Jakub Burchard — Warszawa, Adam Dobroń — Płock, Anna 
Głowiak — Motycz, Justyna Klugiewicz — Grudziądz, Marek Lorenczak — Przeworsk, 
Piotr Michułka — Gdańsk, Mariola Pawlik — Opoczno, Karol Procew — Bydgoszcz, Iwona 
Szmidt — Wołczyn, Wanda Żygadło — Kętrzyn. 
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PATRZ I MYŚL: tylko dwa małe ry- 
suneczki powtarzają się na czterech 
polach — pędzel i parasol. NA LOGIKĘ: 
tylko figura nr 5; pomyśl, dlaczego? 


TEATR CIENI ABRAKADABRY: patrz 
rysunek 


wlekając” po drodze kółka. Linie łącze 
nia nie mogą się krzyżować — taki jest 
warunek. Ciekawe, ile znajdziesz roz 
wiązań. 


Z PRZODU 
I Z TYŁU 


dy dokładnie przypatrzysz się po 
Gzesóńim „parom”, zorientujesz 
się, że nie pasują do siebie. Dobierzodpo 
wiednio „tyły” do „przodów” każdego 
biegacza. Pośpiesz się, bo ci uciekną; 
masz tylko pięć minut! 


— Przestań się już ślinić i wpychać te palce do gardła, bo się udławisz. 
Słuchaj! Jak któryś z nich zostanie, to po prostu krzyknij głośno: Bronek! 
Kapujesz? 

— Kapuję. 

Ruszamy. Zapadający zmierzch rozświetlają pożary. Przytuleni do muru 

posuwamy się naprzód. Przełazimy przez jakieś podwórko, barykady. 
Zdawało mi się, że dobrze znam te okolice, ale teraz zupełnie straciłem 
orientację. Co chwila potykamy się o jakiś gruz, nierówności terenu, 
przechodzimy przez porozbijane meble. Zatrzymujemy się dopiero na 
jakimś pustym placyku. Bronek mówi do nas szeptem: 
zę) Chłopaki, teraz trzeba bardzo uważać. Biegnijcie pojedynczo, jak naj- 
szybciej. Następny niech rusza dopiero wtedy, gdy jego poprzednik skryje 
się w bramie naprzeciwko. Wczoraj byli tutaj „gołębiarze” —to są dywersan- 
ci niemieccy, ukryci na strychach — objaśnia. — Mają specjalne karabiny 
z lornetkami i strzelają do wszystkich, nawet do dzieci. Najczęściej 
o zmroku. 

Bronek ruszył naprzód. Biegnie szybko, cały zgięty. Słychać rozgniatane 
pod stopami kawałki szkła. Kiedy znika w bramie naprzeciwko, wypuszcza- 
my następnego chłopca. Udaje nam się wszystkim bezpiecznie przebiec 
placyk. W bramie nie ma nikogo, dom robi wrażenie zupełnie opuszczone- 
go. Widocznie gdzieś bardzo blisko są już Niemcy. Jesteśmy trochę zaniepo- 
kojeni. 

— To już niedaleko. Cisza! — prosi Bronek. — Nie pogubcie się, uważajcie. 
Musimy przejść przez piwnice, a tam jest zupełnie ciemno. s 

y przez jakieś korytarze, a potem wyczuwając nogami sto- 


pnie, schodzimy do piwnicy. Któryś z bardziej tchórzliwych chłopaków 
idących przede mną zaczyna płaczliwym głosem: 

— Wracajmy... 

— Cicho... cicho... odzywają się głosy, a ja ściskam mu mocno rękę. 

Posuwamy się bardzo wolno, ciągle zmieniając kierunek. Wierzę w Bron- 
ka, a jednak boję się, że zabłądzimy i nigdy stąd nie wyjdziemy. Nareszcie za 
zakrętem ukazuje się światełko i wychodzimy z pełnej zaduchu piwnicy. 
Znaleźliśmy się na zapleczu jakichś sklepów. 

— No, jesteśmy. Poczekajcie. Zaraz wracam. 

— Bronek, nie zostawiaj nas samych — odzywa się cicho jakiś głos. 

— Zaczekajcie chwilę, muszę ostrzec powstańców, że to my. Mogą się 
przerazić, jak zobaczą taką ferajnę — i znika w najbliższych drzwiach. 

Prawie wszyscy, nie wyłączając mnie, są przerażeni tą wyprawą. Po co 
nas tu Bronek ciągnął? Po chwili zjawia się gazeciarz w towarzystwie dwóch 
powstańców. 

— Ale ich nazbierał! 

— Więcej was matka nie miała? — śmieje się drugi powstaniec. 

— No, chodźcie. 7 

Prowadzą nas znowu przez jakieś rozbite sklepy do magazynu bez okien, 
w którym palą się lampy naftowe. Pod ścianami leżą worki, skrzynie, 
śmierdzi starym tłuszczem. 

— Widzicie, ten bałagan powstał w czasie walki. Uporządkowaliśmy co 
się dało, reszta należy do was. Zostało trochę cukru w kostkach, zmieszane- 
go z mąką i suszonymi jarzynami. Powybierajcie sobie cukier. , 

Ruszamy w stronę olbrzymiej białej góry w kącie. Znalezione kostki cukru 
ładujemy po "B" naraz do ust. Bronek chodzi dumny i od czasu do 


czasu też podjada. Z pełnymi ustami chwalimy go za tę eskapadę. Wszyscy 
jesteśmy głodni, ale bardzo szybko robi się nam niedobrze. Szkoda, że nie 
można jeść na zapas. 

Po uczcie powstańcy dają nam do torebek mąkę. Kieszenie mamy 
wypchane cukrem. Torby z mąką wpuszczamy sobie za koszulę, ściskając 
mocniej paski. Kto nie ma paska, obwiązuje się sznurkiem. Ręce musimy 
mieć wolne. Dziękujemy powstańcom i wracamy. 

Powrotna droga nie wydaje się już taka długa i straszna. Przez cały czas 
boję się, by moje skarby nie wypadły zza koszulki. Udało mi jednak się 
wszystko donieść. Panna Ola piekła potem przez wiele dni z tej mąki coś 
w rodzaju placka z jarzynami. 

Do bramy Bronka dochodzimy tylko we dwójkę. Reszta chłopców rozbie- 
gła się po drodze. 

— Dziękuję ci Bronek. 

— Powstańcom podziękuj, nie mnie. 

— Ale ty nas przecież zaprowadziłeś. 

— No i co z tego, wielkie mi co. 

— Powiedz, skąd ich znasz? Dlaczego właśnie ciebie wpuścili z nami do 
magazynu? 

— Co to, przesłuchanie? 

— Tak tylko się pytam. Przepraszam. 

— Coś taki grzeczny. Pokazywałem im zamelinowane przejścia na stry- 
chy, kiedy szukali „gołębiarzy”. To mnie zaprosili na żarcie. Kapujesz? 

Co nie miałem kapować. Taki właśnie był Bronek. 


Cdn. 
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tak przystąpiłem do grupy chłopaków, którymi dowodził Bronek, gaze- 

ciarz z płacu Napoleona. Okazało się, że Bronek mieszka tuż obok mnie, na 

ulicy Boduena. Teraz codziennie rano spotykamy się na jego podwórku. 
Mamy mnóstwo roboty. Chodzimy po wszystkich mieszkaniach, zbieramy 
naftę, benzynę i zlewamy ją do baniek, które nosimy ze sobą. Potem 
rozłewamy do butelek, na które czekają powstańcy. 


Bronka znają wszyscy w okolicy. Wszędzie ma chody. To on wykombino- 
wał dla nas biało-czerwone opaski. Nie rozstaję się teraz z moją opaską 
nawet w nocy. Bardzo jestem z niej dumny. 

Cała nasza dzielnica jest teraz poprzegradzana barykadami. Mimo że 
w pobliżu placu Napoleona nie ma Niemców, mogą w każdej chwili przejść 
do ataku. Wiemy, że po chwilowym zaskoczeniu hitlerowcy obwarowali się 
na niektórych dzielnicach miasta i zaczęli kontratakować. Wiemy też, że 
front zatrzymał się przed Warszawą. Tymczasem w mieście nie ma już 
wody. Elektrownia jest w polskici: rękach, ale nie wszędzie jest światło. 
Podczas walk poprzerywały się kable. Nie bardzo jest co jeść. Niemcy przez 
cały dzień bezkarnie bombardują miasto. Raz po raz rozlega się nagle 
dziwny, głośny dźwięk przypominający jakby ryk krowy, albo przesuwanie 
skrzypiącej szafy. Ludzie kulą się w sobje, czekają z niepokojem, gdzie 
uderzy niespodziewany pocisk, burząc i zalewając wszystko wokół palącą 

się cieczą. Czas tego wyczekiwania ogromnie się dłuży i serce wtedy 
podchodzi do gardła. To latające miotacze min, nazywane „krowami” albo 
też „szafami”, niszczą wszystko i przerażają swoim życiem. 

Na ulicy jest bardzo niebezpiecznie. Ludzie siedzą więc przeważnie 
w piwnicach, lecz mimo poprzebijanych przejść nie można się tam poruszać 
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zbyt swobodnie. Na skwerach są już pierwsze mogiły, zabitych jest coraz 
więcej. Rannych ciągle przybywa. Panna Ola ma teraz bez przerwy dyżury 
w zorganizowanym niedaleko szpitalu. 

W ciągu dnia staram się jakoś zabawić Anię, ale to nie jest zajęcie, gdy ma 
się co innego na głowie. Jeżeli mi się więc tylko udaje, proszę o opiekę nad 
nią sąsiadów, którzy mają w jej wieku córeczkę. | biegnę do gazeciarza. 

— Cześć Bronek! 
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— Cześć. Zjadłbyś coś? 

— Pewno, bo co? 

— Dowiesz się. Poczekamy na resztę chłopaków. Zaraz się ściemni i po- 
wypuszczają ich z piwnic. 

Tak, najspokojniejsze są teraz wieczory i noce, kiedy cichną strzały. Nie 
ma nalotów i ludzie wychodzą wtedy, aby odetchnąć świeżym powietrzem 
i ugotować coś ciepłego. 

— Nie masz coś do zjedzenia, Bronek? 

— Weż trochę na wstrzymanie. 

Z niecierpliwością czekam na resztę chłopaków. Kiedy jesteśmy prawie 
w komplecie, Bronek obejmuje dowództwo. z 

— Idziemy. Tylko uwaga! Jeden za drugim. Co najmniej w dwumetro- 
wych odstępach. Pamiętajcie. Cały czas przy murze. Jak gwizdnę, wszyscy 
padają. Przez ulicę przeskakujemy pojedynczo. Ja prowadzę. Ostatni idzie 
Wojtek. 

— Wojtek, jakby któryś z nich został, dajesz mi znak gwizdem. Kapujesz? 

— Tak. Tylko, że ja... 

— Co takiego? 

— Bronek, ja nie umiem gwizdać. 

— Gdzieś ty się chował? Przecież to proste. Wkładasz dwa palce do ust 
i dmuchasz. 

Gwizdnął mi tak nad uchem, że prawie ogłuchłem. Niestety, okazałem się 
całkowitą nogą w tej dziedzinie. 


Dokończenie na str. 7 


